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Naulia niewinności. 
Bl:rnche Rumene ,była „lwicą" na plaży 

Bimie - 1les - Sa:bles. KrólGwała tutaj jui. 
od ki1ku lat, jako wz6ir elegancji i żadna z 
pa,ń w hotelu „des flots'' \vspólzawodniczyć 
z nią nie mogła co do szyku. 

Plaża., odikryfa ,przez Rumene'ów pod
czas wycieczki autem, .przyJJa<lła im do gu
stu. Spędi~illi tutaj jedno Iato, a poitem kilka 
nastGpnych. Miejscowość dogadzała ich po
trzebom: Konstanty Rumene junior - falhry. 
kant malowidel na szkle-spotykał tutaj ar 
chitekta z Reims, właści:cie.Ja cegielni z R•> 
don, przemysłowca z Breis,tu, z którymi gry
wał w karty i prowadzU dysputy o po!itY· 
ce. Blanche zaś ,roztaczała prze:d oczyma 
widzów tęczę barwnych toalet. Na plaży u
kazywruta: się w różnorodnych trykotach i 
rnzma1wfata z pan:iami o literaturze. Z::i.cnc 
pa.nie z prowincji ze zbo,żną uwagą słucha
ły opow1iadań paryża;nki, pod1ziwia1jąc ją 
szczerze r nie przeszkadzając soibie w robo
cie pullover'ó.w na drutach, przeznaczo.ny~h 
dla synków, wśród których ·córectka rpani 
Blanche,, iimierniem frania., lecz przezwana 
francy. byfa jedyną dzierwczynką na plaży. 

Rume:ne'owie posiadaU dostatec.zne środ
ki, by obrać sobie dowolne letni1sko, lecz 
Blamche wal.uta być ,pierwszą w Bimie - les
Sabf e1s ·nfiż dziieiwi.ęćdziesi,ą!tą czi,var·tą w De
auvtJ.Je. Czuć się ,piekną w tłumi1e jest tyl
ko wątpiJiwą :przyjemnością, gdy natomiast 
świadonmść pirerwis.zeństwa jesit czermś nie· 
ocenionem: tutaj jaśniała sama, jak słońce w 
7.enicie! 

W serca.eh ludzk·o:ści żyje kult je:dyny di:.ł 
stoika,, Gdyby jednak na firmaimernde uka
zało się drugie słońce, uzysikalotby za,pewne 
.-:zr;ść równią rnwielbierniu pierwszego. 

Otóż na wildmokręgu Bknie - les - Saibles 
pewnego dnia wzeszło drugie siońce, a zwa
ło się Cecylja Mouisse.Je. Byfa to wy$oka. 
mfoda, trochę prctensjonailna kobie-ta:, silna 
brunetka, naszminkow.arrJa na ko·lOr oipalelii
zny. Ch0:dZ1illa, kołysząc się w binrdrach, a 
-za ni'ą, w je.j śladach, wfokta się mata dziew 
czyn!ka, ufryzowana, wYSrtro:jona i sztywna 
Zaijechaity rd,o hoiteiu z rwozei!11 kufrów ,f i11-
.ne1go bagażu. .Mąż i ojciec. rmęż.czyz.na ker· 
pulent!l.y w okularach o r.o:g0iwej opmwie 
ud~iózJszy żonę i córikę pow01zem. raz je· 
szcze wrócH na dworzec ipo dodartkowy hri.
gaż, ·Cl! zloiŻYWiSZY go w ho1telu, zaralz o<l'Je
chaJ z.po.wrotem. 

W ,poludrnie, gdy świeżoprzy;byta ukaza
ła się w jadlodaj1n~. chłód ,pod!biegunowy ścl· 
snął serce BJa.nche. Panie z Redon, Brest 
i innych t. rp, miejsco1wości, odwróciły głu

wy, wysoce zainforesoiWane. Pa1nowie, uwy 
puklając pi!ersi, przerwaH żucie potraw dla 
zmierzenia no·worp.rzybytej ·oczyma zmawców. 

Pant Moussel;e ubrana byta w suknię ga~ 
zową, o 1w1ele zei istrojną, jaik na porę i m1cj
sce. Przeiz jaskraw.o - hlęki~pią; gazę prze· 

świecato jej jędrine ,bursz.tyniowe ciało. Na
szyjnik z btokitny·ch pere:!ek, .n'.ebieskie, ple
cione pamto.felki dopetntały stroju. Za nią 
szta dziewczyn1ka, podobna do laiki,, \V różo·· 
wych atliasach. 

Blanche, która do driugiego śniadania przy 
chodziła i,v rannym kostjumie z płótna i san
dałach, a córeczkę S\vą ubiernia skramnie d·i 
swobodnej zabawy na pla.ży, nomyśla!a: ,,Ta 
kobie·ta jest śmieszna, 1niema'1 groteskowa!" 

Mimo to, powierzywszy córecz,kę zna
jomym, ud<tla się .do swego pokoju dla ob
myślenia rewan1żu. 

Uzyskała go wieczorem, przy obiedz1!.e. 
Cec~lja Mo.usscle zaprod.ukO\vała w praw
dz,ie bardzo piękną suknię wie.czorową z 
·czarnego t'i1ulu, o·zdobioną haiftem z różno· 
kolorowych perełek, lecz Blanche, która o-
kazała się ,przewitdująca, z ,pewnem 01póznie-
11ie·m przygotowała sensacyjne wej1śaie: 1po
ja w Ha się w blyskot!iwyim turbani·e sultan · 
ki i glęhoiko wyciętej s,ukni Hol'ko1wej, prze
pasanej srebrem. Cała sala została za:hipno
tyzoiwa,na jej blyszczącem przybramiem zto
wy i mlec:zną bielą jej ramion. Jedynie n. 
Rumene zidobyl się na .uwagę: 

- Osz,aila!łaś 1chyba, mojai droga, co za pa .. 
sja s1trojów inapadla .cię w te;j zapadłej dziu
rze? 

Odtąd jednak rozpoczęło się niezmordo
wane ws1półza wodnictwo obu pań. Prie.śc1-
gały się wzajem .w ,pomyslach strodów, ku 
wie!l1ldej uciesze Lmnych go,foi hotc1Ju. 

Pewnego raina,, gdy odbywał się słynny 
jarmark w Bimie - les - Sables, 1pani Mous .. 
sele poszta go zwiedzić w ibialej koronkowej 
sukni, ,zamszowych pantoflach 1i pais1terce z 
czarnemi aksamrtk,aimi, wrnz z córeczką w 
błękitnej krynoUnie. 

Bvt to strój, zupełnie nie.p.rzystosowany 
do oikazH i wkrótce też ustąpić mus1ia1ła pa· 
ni Blanche, która w 1bialej. płóci1ennej sukini 
i czerwonej pele.ryITTi:e, przyćmita ją z.upel1ni:e. 

Przy śniadarui1u, rozbaw:j,enie gośc.i doszło 
do kulminacyjnego .punktu, gdy obie „gwia
zdy'' se~onu, naiPozór ni·e zwrncając uwag-i 
na siebie, usiadity .przy stole w towa.rzysitwk 
tlzlewczy1nek, nadm'iemi1e wystrojo1nych. Bli

wiem I pani Ru1mene u:brala dzM Francy ''·' 
rófowy jedwa1b w kwi1ateczki. 

Po deserze francy pobiegła do ogrodu: 
Wkrótce po niej mała RireHe Moussele wy
sunęta się łimnemi drzwiami. Obie, ·odcho· 
dząc, odebrały inaipomnieni,e matek: 

„;i:>armirętaj, illi:e zabrudzić srukie.nki''' 
Po skończonerm śniadaniu p. Mouisseile wy 

szła z ~ystynkcją, pmviewając falhanik.l!m'. i 
pozostarw1adąc na isobie zawrotny za:padi chy 
pre'u. Usiadła w .ogrodzie i zarpa1lilla pa·.pie· 
rosa, wyciągnąwszy go z kos~t'Ownej, z!otej 
papierośnicy. 

Blanche także wyszła ido ogrodu w otc
cze'l11i~1 swej świty. Minęła ryWałkę, poV.rie
\Va:jąc wyzywająco .czerw1oillą pelerymą, jak 
matwdo.r .na aireinie. Gdy usiaidla w den1~u 
t.:hińskieg·o 1paras·0Ia, wpr.osrt mie:jsca. !P. Mou5 

sele, z zamiareJl? sta·rcią ją 1w :pmeh, przy
µoimni.ala soble o Francy. Zam:i.epokojona. 
zawołała na nr!ą. 

- Jestem tutaj! mamusiu! - uslysz~lłu 

w od!pow!iedizi. 
- Gdzie? 
- Przy pompie! 
Blane:he rnucila się na; ścieżkę pr,owa.dzą

..::ą do studni i wnet us:lysza1ruo jej krzyk gro
zy. 

Wszy,scy pobicg:li 1i oto,, co uJrzamo: Pran 
cy ,] mała Mousse1le siedzfa1ły ina przemokłej 
zieimi obok wiadra, w 1ctórem .za.zwv~7aj 

ptóka:no sałatę. ~miały się :1 szczebiotały 
wes0iti0. Fancy ,pogrążyfa 111a:gą la[kę rw w:a. 
drze, mówiąc. 

- Ja proszę panią, kąpię dziecko swoje 
c-0idzle11nie„. 

- Bardzo słusznue -- za.pewni alf a ją Ri
rette. - A tera,z ,poczekaj, umyje·iny jej glo
wi:.„ 

I z polewac~ki fata wodę, roz,pryiskując 

ją na \vszystkie str·orny. 
Błęki1tna krynołiina z tafty oci.eikaił.a wo

dą. Różo1wy je.dwah w kwiateczki, zabtoco-
11y i .przemokły, wy1glądat, jaik ,ścierka. Dz:e
wczy1nki potargame, za1brndzo1ne, aile sz.częśli 
we i roześ1mila'ne,, nie troszczy'ly stę o swoje 
kosztowne gatga,nkii ! Ni ew.inne duszyczki. 
::iieświad!ome groteskowej wa1Jki i śmie.s1i

:iych a1m1bi,cyj matek, pozostaiwio·ne •sarme, za 
poimnfa.ne, za'Warty przyija1źf1 dziedęcą j uf.ną 

jako na:nkę ·dla matek. 
Tłwm. L. M. 

Olibrzymi!a ~,główka'' lrnpusty w ogrodzie 
p. K. KowaJ.ezyka w Zduńskiej WoH. _ 
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CENY OOLOSZE~: za wiersz milimeitr·o1WY 1-famo-WY. (s,trnoo 3 taimy) -. 1 zloty. Za1stTzeżii:mi1e imi1ej1s,cą 25 ,pr101c. diro~'eu. Qgfois,zenia 
f1iirm zairra:nicz:n:\nch 100 p1rnc. droo·el. Przy i()1gitoszenia.ch kiliJS:z,owy;ch k01s:i;1ty w311korna11da kliiszy 1oonio,si ]ms.e1re111t. Na ipi1e1rwsż.ą stró1n·e 10~ 
srt101<::za1' nie przvJmuJe si,~. Ro1~0,~zety tram H1cizy sJ·e za .cały. Aidmimii1s:tr.a1cj1a :zas.trz,e,ga siolbie p:raw.o k"wa.Jifikowaniiia ()g'f-0<.11zea. 

Odbito w drukarni • .Kurier.a L6dzkl~. 

DODATEK NIEDZIELNY DO 

~-·~~~~~~~~~~~~~~~--==~~~~~~~~~~~~~ 

Rok VI. f.'Jiedziela, 30 listopada 1930 roku. 
·--·-··~ „. Nr. 49, 

tule ie nocy Ii topadowej. 

Z dnia Z9 illa 30 listopada 1930 roku .przypada stuletnia rocmirca powstania lisfopadoweg:o. W roiku 1830 steroryzowany prze
mocą naród zerwail wiążące go pęta rui1eiwol1f !f 1wystąpi1ł do otwairtej walki z na1jeźdźcą. Zaiptonęty -0gni1ste wicie rewolui.:Ji 
l!istopadowe·j. Hasło rzucili poc1chora,żowie .xe swym dowódca, Piorf:rem W ysockłm na cze.Je. Przemkn~li chorążoWli;e przez 
Belwede.r .jatk rwlilchur.a i r·oz-nieśll 1wieść powstanda P:() C3.1łej srtolicy, Na zdjęciu widzimy podchorążych na mościle Sobies-

kte,go w nocy z 29 na 30 iis:tojpaida 1830 rioku. 
(Z wydawniotwa Ii. P1111i1ewskiego , Pamiątki Polskie na olbozyź:nle"). Rysunek HwairsJdeig·o. 
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TEATRALJA. 

Z Krakowa i Cie~zyna. - Nowości zagt:t· 
nicznc. - „Burza w szlda11ce wody". ·

„Ziemia Izraela". 
Prcmjerowy repertuar tea1trów warszaw 

s1kich wycz.e.rpa·l się na.razie dla tej prn.; ~e.1 
pr:zyczy1ny, że wys.tawiione o·statni:.o w .sto!i
cy sz1tuk.i dc~z4 się dużem pow.~dze1n1J,em 

i grane są już cd tygodni: nie1ma za.tern p1~

trze;by zmiemdać aiJ-sza, co oodąga za sob.\ 
oczyw1::ście, :powa.żne ·wyd:1tf{i i dlug;otrwa
le przygotowania. Nirektr'irzv z w:vbi1tnycl1 
ci.ktorów wa1ris.zwws1kich, jak \Vęgrzyn, Lesz
czyński jeż,dżą sobie w triumfie po prowtn
cji, z,bri'c•ra 1jąc ho!dy, oklaski i - benefi.::j't 
ba11dz·ieil materja!nc. Osta•tnio - o C7.0lll ju.~ 

w:spoimi.na:liśmy - w:vstc;powal w Krnko·wic 
Le&zc:zyński, {Jidrwsząc w „Paple" i in. ro
laiel1 wy:bi'.ltne sukcesy. Po wyjeździe Lesz 
czyńsikiiergo, wystrnwi'l teatr kraiko\\"ski . Ko·r
jofana" Szekspir.a pod reżyserją M. Jednow
sk1iego1; mię tytntową grał ,p. \V. No:wakow
skt. Bar!d!Z.O sitarann.ie przyg.o.torwan1e w1i'd0-
w.ilsko przyjęte zostało prze:z !krytykę 1 pu
bliczność krnkowską z dużem u.znaniem. 

Killlka:naścle inrs1tyrtucyj kul tnralnych i s1p•}
lecznych czeskich 0rgtosU.o - w charakterze 
komitetu hudOIWY drugfego „Narodne.go Dl
va1dila'' („T.ea·tm Narndo·we1go") - odez;\n; 
do namdu o sklaid!kd. Jest to już druga w 
tej maoterj!i odezwa; e.fe;ktem pierwszej byty 
ilczne t ·hojne na101gó! składki. Podstawę 
finansową 1prode.kt0iw.i budowy dał prezydeiilt 
Ma,saryk. Na cz•e.le Instytucyj podpis:.i.111ych 
pod wezwaniem w1Ldndej e Akade.mja U.mi·~
ję.tnoścl. Szerszą a<kcję składkową rezei
\vuje soibie lmm~te1t na późnr:.ej, 0 1becnie zaś 
wezl\Vat zwtarszcza ·l1nstyrtucj0 i zrzeszenfa d:, 
w1p]s.u na czfc1mków wspi.erających. 

P1i:sa11d1smy w swoim czasie o przc.!)ycł111 
i wyst::uw.no·śeii \\rybudowane:go ,niedgw.no 
prz.e:z btl!rona filipa I(it.schilda teaitru ,,P;
!~alle", zaci;:iaif:rzoncgo w najnowsze zdo.b:i;
cze t~dmkzne. W teatrze tym, noszącylll 

r:ha:rakter .raczej lrnmeralny, wysta wfonrn zc:
staia '3ztu.Jrn Julcs R.onmins'a p. t „Doinu
gc.c/'. Jest to wlaściwie przeróbka z po
wieści fiJmowej'' :!Jo:d takinnż,e tytulem; treśr.:. 
jej s.ta:nowi Olstra satyra na świ.a.t wielkkh 
fi.na.nsistótw, gietdzli'a1rzy 1i a.fer,zy1st6w, spe
ku1lujących na łartwo,waemośc1 luidz.k.iej. Acz 
kolwiek sama sz:tukaf poza zwracającą mva~ 
gę tendencją, ·nrie posiadkl powa,żniejszyd: 
zalet Ii:tera,ckkh czy. sce1rnicznych, spotkała 
~ię jednalk z .d:użem :powodze!11ieim dziękl 
wspainiałeJ wyista1w~e i ·godnej og-ląJanh 
sz1rybkości w z.mia.i11!1e skompJ,ikowa•nych de
kmacyj. 

ŻyczfovJ1e :również pr,zyjęta wstafa wy
s tawlio111a w Teatrze An<toine 1101wa sz1tu1ka 
Alfreda Savoira (Poznańs.kiego) p, t .,Ma
ta Kasia" (.La Petite Cather:l1ne). Jest to 

sztnka o po·dlktvJdZ1i1e historycznym, ·W które! 
3.utor oditwrorzY•l .. mc1mentr I>rzybyc.i&. r~.1 
dwór rÓrsyjski mlodej ks!.ęi;niiczikJ Anha!lt -
Zcrhst, jej spotkan<ie s!ę z .przyszłym mężem 
PJ"otrem III, abdykacja jego .i śimie,rć, po !któ 
rej młoda cesarza.wa, bożysz;L~ze wo1}ska, z?.
\tarnrf1a wfa<lzę I rc.:zpo;;zyna s1ve df11f;ii1e l~P.d 
I~osją nanorwanie, przeistoczywszy s.iQ .:; 
Ma'tej Kais,i we wszech.portężną „Semiramid~ 

Joyce Co1mpt·on d George O'Brien w filrrrie „R.omains kadeita". 

Północy", Kaita<rzy nę Wiellą Sztulrn s~1 -
voiira posiiiada sporo werwy i dowc1:1pu i w Y
~;:a·zuie urmiejętność. w~'zys.kan.ia niatcrjnili 
historycz.neg.o na ~.posub komedjowo-a111cv,do 
tycz.ny, 

Bardz.o aktualną, ze wz.ględu n::i co.fnic~ 

ci.e przez An:glję daklaracjl pa,Jesty1isk'tJ l~<1i · 
foura, iest grana •w Teatrze Avenue t:·~v. 1 k 

tow.a rntuka łiclsl'Ya i Botrota. Akcja it'i, 

rozgrywająca się w Palesty:E1'.e 1 w Pnryż1!, 

t'rna w·ia dzie·je mtcdegc matieństw::i żydo\\ -
_,ldego, na tle ilcle' sjonistycznci, nrz~ c?:e11i 

k<1żde z nu~Żo:nków przechcdz,; cle1kaw~t t>

wofoc;i; po.jęcio1wą w 3to·sunku do zad:d, i ce 
iów żydcis;twa. Mw~. francnsld żyd, Jai::que', 

Lcibe'I, z obojętnego pocl względem na-r~Jdo
\VośoimV'ym cLZtowd·cika, staje się - pod wpł.v 
\Vt'im urndz.01nej 1i wyolwwanej w Pailestyn·ie 
żm1y, Sary ~ zde1cyrdo.wanym .sjomishi i pio
nie.rem rirde.i ooaidniictwa pa1les1tyńs.kte·~:o. żo · 
na przechodzi ewohrcję odw.rort:ną: wtedy 
gdy ,1inawróce.rniie" męża z-0stalo już druko·
n?.·ne, Sa1ra, uJie,gtszy w,pły:worn. śrndow1i1ska 

µaryskiego, statie ~.1ię euro1pejstką damą - fi· 
!.r1.1ntrcipką, oboJęrtną .dla spra:w Palestyny, .1-

ważadącą, że .„P2Jle.s,fyna t.o · dla Żydów 
za .maito„.'' 

Amat01rzy ilwme;dj,0twe·go rcpertua1ru 'N 

RerHnie rno1gą spędzić pan~· g;odzvn ndechy 
na zręcznej f zaibaw:nej ko.medj1 ·. Brun:om. 
I-<rnnka 1 grnnej w t. .zw. „Tea.itrze przy ul 
Stresema.nina'', :p, t. .„Bur;za. w szklance wo
dy". Autor um!ejętrnue wy:zyska·f środowis
ko praiw.ilrrcjoinallrrngo miiaisteczka i na jeg.) 
tle zarysowa!l szereg . żywych, petnokrwi·
!-i tych paisfaci. Do1br!ze poimyś'la.na jest r.6w
ntoż treść .Jwmedj], ·POZOrsia\vdają.ca pole efo 
zbudowania 1\"l.1J!:elu 1komircznych sytuacyj sce-

..... ·2 -

nic:znvdi. Chcidzi o toi, 7,::; pewnej o.grod11i
czcc prześwdetny 1irnl~:1s•tra1 t ja:Jdego.ś z::t,;Ja
dlcgo miasteczka „skonfi1skowal" psa, gdyż 

· wlaściciclik:a 111'.·c ma z ·CZDgn oplltL<ć nale·· 
źnogo podci.:trku. Pomimo bh1.ga(1 kobic:iy i 
r.::i in.terwcn1c.ji u ka111idydująceg.o na liunl':
:;trw. jcdneg;o z rndnych .miejskich, pies m<1 
być z,gla:dzony, j:i.ko bestja i:i'c pc·3iadajn;'.a 
na d2.u•~·.m Lrnnic .. prav.ra do ż3 cia". \V ro· 
Jl wybawiciela kobiety .z j:j cic;.żkiego zrrni.r. 
twi:eniia. ·i ;1:l'torn .. burzy w szklane(! wieJ<dy'' 
\\ ystQpuj~ na scct;l; pe\v1:i::::11 clziL.::11i11ikar:r., ]{•,·; 
rv clcnK;1~kuje k~m.Jy.data. na burnni1strza itl'lrn 

\'arjeruwicza, nic cofiii<\ceg.fJ ~:7c;. przed uzv · 
ciem 1na:wet brudnych· środków, a. przy.tc!:l 
czlowieka twardc·go i bez.w.z.ględnego, cz•:
go <lowo1dem historia 1~ biednct ng.r0iclnicz1k,1. 
Wybucha „burza w sz1klance wody'', 
·od fotóred cfor•pi glów:11;ic nielitościwy p. ra~ 

dny. Nie1tylko przepada przy wyborach i 
zo:staj.;: wygwizda.uy ·na posiedzeniu radv 
mie}skitj, ale ma po.za tcni ciężkie przejścia 
domo,we, g.dyż wy.chodz,i na jaw romansi'k 
Jcl'~O z żc1ną wyda1wcy mi,ejscowe,go p!se1m
:ko.. Ostrntecznie i ta .komcdjowa burza, jaJ.;: 
kr:vżda inna prz:echodz.i., .ukazując pogcclniej
~ze nkbo; w każdym b4dź r2 . .zie ów nkli
toścówy dr. 'foss doMDJ dobrą nauczkc;. ży

dową i będz1e na ,przys.zlo1ś6 w posti;"'PO·W<l · 
niu swetn 'WZiglęclniej·szy, biedna kobieci1u 
fJdzyska.ila swcig.o 'PSa, które.go wvkupiU jej 
debrzy l.udz,ie, zaś ogól orbywateli miastecz
ka ·przekc1nat. się dowo.dnie, że nie każdy cl!!·· 
roń i pyszaleik jes 1t .kryształowym cz·f o·wie
!de1J11, ~ że 1twchę wyrozutniarośc1i I życzll·· 
waści w sto.stmlkach pomf.ędzy ludźmi by· 
11a}rimi0,i nie zaszkcdz,i, 

Delta. 

W f;1Jiha1nmo11J.i Mclz,k.:1::,j 1C1J,1J,1,r:(a si:ę w',e/ka a1ka1qemj:c1; 1politys·;;-
11.a, .rna 1któ:rqi im • .i1n.. wy?;J,01J1!!i' :pirzemówfo.n!.e 1p1rograimowc PO•· 

sd rna S.eJm, adv1. iBoU•estaiw fichna. 

Zjc:.:.d:n.oc.zern.ie p·ra1cowin:lków. :ze.mi:eg1ni.czych w to1dz'i, seikcht 
s.p.oirtowa, •urż.ąidiz.ilfa w u·ii. tyg·oidn!•u wi•eC'Z·Olr~k ta1neC1z1ny, któ

re.g.o fra1gime1n:t \v,11dzriimy ·powyżej. 

N::i. ,zdjęc,;u pc1w_y1żs,z<.1m w:tlz'.my -s:i.l Jd Konn:1sji Wy1bor,c2.ej 
Nr. J 3 .w .Ło.d1z·i, w .gmachu Sądu Okręgo:w1eg.o, w 0isolb.a1ch PP: 
cl:r. S'ka.JsJde1g,o - · koimisa111;,l wy1boir ~~ego i sędz.i1e1go K161r1w,i:11„ 

l(o1m1tk'ile1w1i1c z a - · ,pr.z,ewr. dlli c :i. ąc e g () .l\iorm is jL 

J);11t!1ży11Q ;ping·r.ixa11~c1v,•ia• ,.Or.ator'j1um''. zdic1by1la imlstrzo1sibW10 Ło
dz.j na roik i930. Stoiją ,pp. T. BaidoHk, łi. Uo,r-da'Jśki., J . .Aiu ... 

g1~s-ty1nTialk, s. iNaJderr, P. rF,7.falS!k:a11'ski:, J, 1Ro1godiz.i6sJd i s. Kra
kow1i:aik. 

Kró1tkic ·ś1nia1dam.ie w aza1sii·e „n.ak,N~-~;: nia" ~J:m1u. 8''1edzą: f. ,.:01u1r.l'iieir, Ra
.morn Nov:anro i r·e·żY1Ser fr. N!ilbfo • 

P. Wł. iP,rnce1l św/:ięĄCli:l w ubii1e1gi!y1m 
tygodini,;.t 'ju.b':ll C'USIZ 1Pria1CY ·.s \\'•eii n:a t·c

re1ni1e Zwli'a,;zk1u Str.ze.Jeclk:Je111;n w ŁO'dr.·L 
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PIERRE AHLLE. 

MONOKL„ 
Ciekarwe byfo„ czy pan, który wsiadł do 

tramwaiu - na linji Louvre - Vincennet -
był dawn.iejszyrm oficerem .Jrnwa~erji? \:\'c 
wszystkkh airmaach Eur,opy, w Niemczech 
ja:J{ ~ we Francji, w Jngosla wji i Ita!jL, po 
w:ie1laGie,j wojnic. jaik i przed 1wojną. mo:nok: 
byl wyłącznym przywilejem i oznaką kaw:1-
INzystów. 

Przyjacie1l mój, Louweguin, obrzucił JH
saiżerów tramwaju SIPOirzeniem ostrzega1w
czem, sięgnął do ldeszeni kamizelki i wycią 
gnąwd•zy 'Zeń monokl umieścif go w 01ku. 

Wszyscy obecni w tramwaju uśmiechnęli 
się z aprobaitą. 

Louweguin rnie ogrnniczyl się 11a tern~ z 
drugfol kieszo,rud wy1d1obyl jeszcze jeden mo
nokl i osadzilf go w drugiem oku. Pan w 
monoklu, który dotąid, za/jęity czytaniem ga
zety, nic 1i:i1e zauwa1ż:vt uniósł glowę. Spo
d~ie:walem się przykrego zajfoi1a - na1wet 
wyrnia111y biletów wi,zyto.wych. Niesimaczny 
ż.a1rt mego znaj,ollTJego w zupełności na to 
zas1,ugiwał. Nie,z:naj,omy zado,woili<l się jednak 
zrzuceJ1iiiem szkta z olli:a 1r wysiadl na na,stęp
nym przystanku. 

- Znam r;o, - rzekl Louiwe1g1uin w odru
wfodzi na wy.mówkę z 1mej sitro'lly. - Jest to 
poczeiwy 1kupiec, kitóry nadać saibte prargnie 
dyistynikcji. 

i.Co ido mnie, nauczyłem siQ nosi1ć mo
nofkl w 11liceum jeszcze, cziendz!iesci la·t temu. 
Koszary huza:rów z.naijdowały Ślę 1wpn1bliżu 
rnlmły i codziennie spoty;kailtśmY,. ofice-rów. 
nos.zących rwspanfaile nazrwiska„: -i. monokl. 
Szczegół ten był iaik rotZ1powsiecfin~iony, iż 
prnjr,pnszczać mo~na bylo, że s,tą.inow:r in,te
graJną c:z:ęść mnundurorwania kaiżdeg,o po.ru
czni1ka, kapitarna .f pru'llkow:nika. Zresz,tą wszy 
scy podoficerowie naiślaidowa11i swoich 
zwier,zchnikórw. Nosili mon<0,fol bez sznur;ka, 
osadzony w orhvcie orka, tatl\ jak :nosić s•ię zo 
,pQiw1inno. Ni'ewiem jednak jak•il!n s1posolbem 
któryś z oficerów kieidy!Ś ziubH swój .. Wy
pad! mu z oika odo kę,pki buksz,panu. Siz11kal 
go r, n11e z:nala.złszy;, oddam s1ę. 

W ciągu dwóch g;odziu .oipanowaleim tę 
sztukę. Dziś zaś 'J)otnuliię go utrzymać na
weit .,,/le śnie. Wywolalo to zachwyt ko1e~ 
gów. 

W na:1zej klasie byto dwunastu, nC!!wet 
rtętna1stu kolegów z mo11101klem. Postanowi
liśmy caiią gromadą urządzić . imponujący 
wstęip do liceum. Udafo się nam ·to w cafe! 
rozdągtości„ Nasz po.rtjeil',· które,go przezwa
li:śmy Gambe·titą dfatego, że nie wmdziia·t na 
jedno oko i nasil gęs,tą .brodę. przyjrzai! się 
nas~zej defiladzie z ostupieniem, lecz w mil·· 
c.z.en:iu. Pr1zed wejściem do wesitibulu Mor
tier-Chalinat uprzedzi! nas: „Uwaga! Nasz 
wycho 1wawca!'' 

Wyjęliiśmy dellkatni:e mo:nokle, lee-z pe 
to tylko, by nafożyć je znOIWU na leikcji JHc. 
raitury. 

„Profek'' Utera~ury byt za:cnym tyipem. 
st~rusz:k!em z 48-go rotku, który ndeg:dyś od~ 
m6iwrl zilnżeinta przysięgi Na1PO'leoll'()W~ ur i 

wydafony z kraju sadzn wino w Belgj1i za
nim nam, zawadjakom, p.rzyszedf wyldarać 
piękno poezji Wirgiljusza i klaiSyków fran
cuskich, nad który,ch, zresztą, ;przekfa.oał 
Wiktora łiugo„. 

Z01ba.czy,f nas '. obu'fzyl się. Oburzenie 
jego wyraizilo s1ę 1w ,górnych sloiwach: ,,A:. 
ho chdeHście naiśfadować Judzi, noszących 
szaiblQ u boku. albo ich ośmieszyć" W '<:!· 

dnym : drugim wypadku zatem ,byfośimy ma„ 
!ymi lokami. 

Konkluzja: :!)rze.pisanie pięćdziesiodu 
wierszy dla eksternów, ares.zt domOiwy tlla 
internów„. Pain dyrektor, poii;r1formowany o 
przyczvniie 1fej kary, podniósf ją faska:wie --
\V stosunku do swcg10 stanowiska - do dwu
nastu godizin na, n:iedzirelę. 

Areszt odsiadywafo się na trzeciem pię
trze w J.i!ceum, w okratoiwanych kla~:kaich. -
Tamie załatwiano ipr.zepisy1wa1nie pod o:kiern 
sceiptycznąe na.strojo1I1eg,o perdfa,. 

Nalefafom 1do Hcz,by tych, na ktÓirych 
pa1dfa kaira aresztu. Po:milmo to objawilem 
zamiar 1prze;prowadzenia s:wej zachaianki w 
ruvd,ziei zdobycia świadec1twa oikulisty. Mor
tier-Cha:Iinot zaimv1a1ży1ł rsiusznie, że do ·tego 
trzeiba byto pozwoJ:en~a rodzków. Z01sta· 
Iem poh!Uty i koledzy tchórzliwie wyrzekli 
się monoklu w .murnch Hceum. Pozosfal:J 
nam ulica. Uży.waliśmy m0tnoklu dla 101rne

tował'1iai „,paindene:k". WyśmraJły nas. Nie 
wiem dlaozego uwafafy monokl za rzecz 
piękną i ozdobną z olku huzaira, a pogardy 
godną u nas? Byiła oto :krzycząca niespra
w•iedHwość ! Zde,cydor\.V.alliśimy się wlmńcu na 
„monoklową'' 1111ai11Hestację IJJrze.d kosza.rami 
huzarów. 

Prz,eJkonas.z się zaraz o ·znacz,eniu -- ol
hrzymiem znaczenvu, ja1kie1go '!iabiera ,na p.ro 
wY:ncjl najgfupszy naiweit i naJba:naln.fej.szy 
żart uczruilo1wskii. 

Och! 1do1brze 1przygofo1wailiśmy si9 do rze
czy. Mieliśmy wśród nas Lecuru''eigo, !który 
brał lekcje ka.nnej ja1zdy. Porbieraliśmy je 
także pod je,go kierownk;twem. Lekcje ikon 
nei jaizdy pieszo, tak, jak w kurs gimna:st:r· 
ki sz1kol!Theij wchodzą lekcje plywa'l11i1a na 1ą
dz,i·e, które n-nk!o.go jeszcze nie urato•waly od 
zaitorp1eaiia się iw· mizie wy;padiku.„ Slo,we,m: 
chcę powiedzieć, że Lecuru nauczy! nas po
prosu chodzić1 trzymając nio.gi \V 1POZYrii 
półkulistej, okrą1głej, ja1k sfaiwiają je pra'w.dzt. 
wi kawalerzyści. W.prnwn& w tę nieocenio
ną szitukę i umtejętnoiŚć .i :ozdobieni w .nie
odZOJw:ne monokle, udaJirśmy się na p.Jc:.c 
r..,rzed Iwszarnmi. Tam defiiliowaliśany rzędr·.-
mi. po trzech, 1ildąc S•tę;pa, Zapewmifam c1ę. 
że byfo to piękne wiiidowdsko. 

Wa:rta przyjrzala si~ .nam n1eu'fn.iei, nic nie 
pojmując. Po•w1tó!lzy,Ji,ŚmY, przemarsz. Tkn1ę 
ty nais.zą natarczywio1śCią, fałniier'Z zaw!~<lo
rnil dyżurnego poidio1fii'cern. Ten p,oją! odra
zn. Zwz1U11TI1ail, że wyśmuewamo s·ię z karwa
lE:rji i dyscyp!iiny wo1jisko.wej nruwet. rzecz, 
któreij ścierpieć nie un6gI. Pomiuno .to oika
zat się po1b!a,żl:i'wy: 

„Zejdźcie mi tu z. ·O•C:Z'll, bando ny;gus6w ! 
-- rzekł PO:Pl!Os·t1u idoibrodusznie. 

Usitąp1Hś.my. Jednaik ustąp1Hśmy ~ko 
chw1ifowo. UkazaJ1iśmy się po pięci:u mhm· 

., tach z:n~, a fa1k:że 1i dn:i następnych. I wów 
, czas zJo,ży•l rapoirt - rnport. który stopn!o· 

wo, po s121czeblach hierarchji, dotarł do puł· 

kow1J1iika. 
Daiwódca p11lku

1 
Croix de Ver1ely de Bom

bier, do.znat '>h1sz:nej irytacji, lecz zairazem ; 
zaambaraisowania. Wkońc,u uLi1ca jest d1a 
wszystk:ilch, a żaden prze<p.ilS '.P01licyjny nie 
prze1\v.iduJ1e zakazu no1sze:nia .monoklu - na
wet dla dzfooi. Mo:nokl nie stanowi wyfacz 
nego pr1zyrwHe1ju ofi'cerów 1kawale1'ji. Ni~ 

JC'S1t przecLmi1oteim aini niep,rzyzwottyim. ani 
rewobc311jnyrrn. Co tu robić? 

Nie 1P'D'zosfawa.fo mu za.item .'nic łnnego, 
jak tylko zakomunikować o zaijśailn dyr~!kto
rowi i;!ceum. OpisaJ mu obraźliwe zachowa 
n.re s1ię uczniów, 1wyraźny kh zamlair ośmte
'>ze,nifa oificer6w mu po.dwlad!nych i1td I(oń· 

czyl. jak przyist.od wodako,w1!~ slo1wami': 
.,,Umiem utrzymać karność wśród mo·1d1 

folnierzy. Niech się .pan zatrns:zczy o priy 
wróoenie karnośc.i w.śród uczniÓiw swo:kh„'' 

Dyreklto1r ka,żde.go z nais zawe:Zrw:d „r·n~ 
dywuduail:niie" do swego gaibinetu. Zwrócił 
się ido nas ·po o1impijsku: majestatyczn:e i 
groźnie. Zaiw.fe.sH l!:aid na5,zemi głowam~ De
mo!kleso1wy miec1z wyla1ni1a'. 

Nar.aidizaliśmy siię pomiędzy srnbą. 

- mech sobie gada! - rzek? Mortter -
Cł1a1lin0it. - Nie „wyle1wa'' si.ę za jednym 
zamachem 'Piętnastu ucz:rui'ów jednej khs:v. 
Narn1bifohy to hafasu w mini1s1te·rstwie OŚ\vtci 
ly ! 1 cm bardz~e:j, że tatuś zwróciliby się do 
minisitra! Ma 1Plecy wsz.ędz'ie.„ 

WynNdo z rf:ego tyN«o ityle, że p. dyrek
tor zawiadomil nasze rordziiny, Iecz i rodzi· 
ny nasze. przyjęl'y 'siprawę „M1dy1widua!nie": 
Jedne z ź.!e uikryteim roz!hat\.vieniem, drugie -
kiJkoma policzkami. P·olkzki ·11igdy jeszcze 
nie. zaszkodzily ni1lwmu. Ubawiaiśmy się WY· 
bomie, radzi z do~i.uostośd sprawy, 

Przyjęła bowiem rozmiary kwestji stanu. 
konfliktu ludności CYW'i1lne1j z. wojskiem Puł
kownik przesital się klandać ·dyrektorowi 11-
ceum, a dY'rektor przesta•f się wiltać z p, 
Croix de Ve1rdy ·de Bombier. Mer, proszo
ny o ·iinterwencjQ, wy~ofaił się dyplomatycz
nie. Painowte .ofkerow1fe rndmówiH swe,go 
wspófiudzialu w l\\ryśc(i'gach, urządzanych . 
,prze·z wład:ze municypafoe. A prasa lokal~ 
na j.alkfo zajęła się tern zajściem I A prasa 
paryska do1piero! Wysłaila specjalnych spra 
wo121da1wców do N. Interwiewowano nas: 
bylo to wsipa:niale - był to rozgłos, s1awa 
dila na1s. 

Wko,6cu zajął się tem rząd, a r,ząd nie lu
bi ż.aidnyd g!o,śnych hirstoryj, Mitnister o· 
~wiaty .publicznej wyra1ził swą naganę dy
rekotprow1] likeum, rule i minister wojny nie 
omtesz.ka1l wyrazić irnga:ny pulkowntkowl. -
l~ozJkaiz brzmia! z 01bn .stron: „Spra:wie na-
leży poifożyć ko111.ied" . 

I wti1es:z, mój stary, jak:,się to skończyło? 
Pułkownik zaibroniI . svmim . oficerom no· 

szenła monoklu. I cóż ty na to? 
Tłum. L. M. 

N_iedziela, 7 grudnia 1930 roku. Nr. so~ 

100-letnią rocznicę powstania listopadowego. 
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